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„Komitet Wolnych Niemców * w ZSRR działa . . . Zmiana frontu hitlerowskiego generala. 
Autentyczne wiadomości w sprawie politycznej i wojskowej akcji piątej kolumny sowieckiej 
w Niemczech. Czy macki podziemnej roboty kondotiera sowieckiego siegaja i do Austrii?

Międzynarodowy Komitet do Badan Zagadnień Europejskich (International Committee for the Study of European Ouestious—l 
wal niedawno raport w którym miedzy inn. stwierdza fakt przebywania i szkolenia na terenie ZSRR kadr wojskowych z byłej armii 
Wojsko to ma tworzyć nowy Wermacht dla Niemiec. Zwierzchnictwo polityczne nad tymi formacjami niemieckimi nominalnie sprawuje 
Wolnych Niemiec“ utworzony przez sowietów w ZSRR jeszcze w drugiej fazie działań wojennych, czyli po kiesce stalingradzkiej. Armia Paulusa — 
według raportu — liczy juz kilka tuzinów. Dominik Aucieres, korespondent paryskiego FIGARO doniosl, ze Paulus odbywa czeste i stale podrożę 
miedzy Moskwa a Berlinem, a oficerowie jego armii zajinuja coraz wiecej stanowisk w administracji sowieckiej strefy Niemiec. Wymieniony kores­
pondent oświadczył również, ze macki Paulusa siegaja az do Monachium, skąd przemyca sie oficerów armii hitlerowskiej do sowieckiej strefy. Za­
biera sie nawet przestępców wojennych z obozow denazyfikacyjnych.

Wychodzące w Stockholmie „Wiadomości*4 donoszą, ze armia Paulusa liczy kilkaset tysięcy żołnierzy, a elita tego wojska znajduje sie juz na Śląs­
ku w cywilu, skąd ma byc przeszmuglowywana do zon zachodnich Niemiec, aby tam pracować dla celów rewolucji. Von Paulus ma byc w przysz­
łości prezydentem Niemiec, a członek Kominterni! Pieck — pierwszym premierem komunistycznego rządu „wolnych Niemiec44.

Raport ICSEQ stwierdza również, ze komenda armii Paulusa szkoli specjaljęp kadry instruktorów' do „ohiecia komendy nad formaeiami partyzan­
ckimi w innych krajach . . . Ponadto sztabowcy armii Paulusa wykładaja w sowieckich szkołach oficerskich armii lądowej, marynarki i lotnictwa.

A oto, co w tej niepozbawionej sensacji sprawie pisze „Schweizer Illustrierte Zeitung44:
„Odkrywa sie skrawek taiemnicy, jaka dotychczas osłonięta była postać b. marszałka Paulusa i stworzona w Rosji z niemieckich jeńców wojen­

nych „NIEMIECKA ARMIA OSWOBODZICIELSKA44.

opubliko- 
gen. Paulusa. 

„Komitet

To, co dotachczas mowiono i pisano o Paulusie 
i jego armii opierało sie jedynie na przypuszcze­
niach i na niewyraźnych wypowiedziach zwolnio­
nych lub zbiegłych żołnierzy niemieckich z ZSRR. 
Zainteresowanie świata wypadkami w Rosji skło­
niło urzędy informacyjne i kontrwywiad niektó­
rych wielkich mocarstw do zdobycie materiału 
pewniejszego. Olbrzymi aparat zajmujący sie 
sprawa wyświetlenia sprawy Paulusa oraz jego 
misji wojskowej i politycznej ustalił, ze „ARMIA 
DUCHÓW'* z pod Stalingradu przestała istnieć tyl­
ko w głowach Niemców, ale całego świata i stała 
sie armia rzeczywista. „Schweizer Illustrierte" 
ma moznosc ustalić na podstawie wiarygodnego 
materiału informacyjnego, zdobytego przez kon­
trwywiad pracujący w gestej sieci sowieckiego i 
systemu bezpieczeństwa, czym jest de facto armia 
Paulusa, jak została ona zorganizowana oraz ja­
kie zadania wojskowe i polityczne otrzymała ona 
do spełnienia na przyszłość.
Jak przed 25 lat.

Wódz armii Paulusa i komendant korpusu von 
Seydlitz sa jedynymi zyjacymi niemieckimi gene­
rałami, którzy po kiesce Niemiec ciągle jeszcze nic 

'nie stracili ze swego nimbu wojskowego. Wielu, 
co sadziło, ze i tych dwu posadzi sie na lawę 
zbrodniarzy wojennych .międzynarodowego try­
bunału w Norymberdze za poświecenie życia ty­
sięcy żołnierzy i bezwarunkowa obronę nazizmu, 
spostrzegło b. marszałka i jego komendanta korpu­
su w antyfaszystowskim komitecie „Wolnych Nie­
miec", a samego Paulusa nawet jako świadka pro­
kuratury rosyjskiej. Niedawno najzaciętsi wrogo­
wie ZSRR nagle stali sie ich faworytami i przyja- 
cielami! Kapelan armii Schróder, który przebywał 
az do ostatnich miesięcy z Paulusem, po swym 
powrocie z ZSRR, oświadczył, ze Rosjanie użyli 
wszelkich sposobow, aby nazistowski marszałek, 
po powrocie do jednej z zon zachodnich, nie został 
skazany jako zbrodniarz wojenny i nie poniosl 
strat materialnych w ramach denazyfikacji. Z te­
go to powodu Rosjanie nie zwolnili Paulusa z nie­
woli. Sowieci nigdy by nie oszczędzali żadnego 

czerwona . . . Nazwa miasteczka Taurogi, gdzie 
-ozod 3i>|SfKsoj-o>(snjd oz.iaiiuAZ.id opmymz siSuo 
stało słowem magicznym po pierwszej wojnie 
światowej i jest nim do dzisiaj w kolach pruskich 
przywódców wojskowych. Czasy Napoleona i 
pamięć sromotnej kieski armii pruskiej uswiada- 

i miały, ze Niemcy ówczesne weszły później na dro­
ge odrodzenia militarnego przy poparciu Rosji.

W roku 1918 Niemcy mysleli o nowych Tauro- 
gach. Obecna sytuacja Niemiec, z punktu widze­
nia wojskowych niemieckich, nie wiele rożni sie 
od sytuacji w r 1918. Kasta oficerów i niemiecka 
mlodziez wojskowa szukaja nowego pola działal­
ności, a Rosja gotowa jest im to dac. Oczywiście 

•— nie z miłości do Niemców, ale jedynie dlatego, 
I ze chce przy pomocy tych „bezrobotnych" zol- 
j nierzy przeprowadzić swoje polityczne geszefty. 
[ Generałowie nazistowscy ze swej strony gotowi 
[ sa przyjąć wyciągniętą reke rosyjska, gdyż widza 
w tym ostatnia szanse odrodzenia prusko — nie­
mieckiego czynnika siły.

Dla nich istota rzeczy leży w słowie NATIO- 
NAL, natomiast obojętnym im jest, czy - po tym 
słowie nastapi „socjalismus", czy „kommunismus".

Oto jfeden ze zbiegłych z armii Paulusa oficerów, 
major B. oświadczył: Moi koledzy, służący w ar­
mii rosyjskiej, sa bardzo przekonani, ze jedynie 
ZSRR jest w stanie stworzyć nowe, silne Niemcy. 
Nie sa oni bynajmniej komunistami, a z komuniz­
mem gotowi sa współpracować z impulsów nacjo- 
nalnych. Ze strony sowieckiej nie wywiera sie na 
wodzow tej armii (Paulusa) najmniejszej presji po­
litycznej. Paulus i Seydlitz pracuja w przekonaniu, 
ze juz w najbliższej przyszłości bedzie możliwa 
współpraca wojskowa miedzy ZSRR a Niemcami.

. Niektóre oddziały „ARAMI WYZWOLEŃCZEJ44 
juz w Niemczech.

[ Ostatnim przekonywującym dowodem aktual- 
; r.ej współpracy wojskowej miedzy ZSRR a Nieir- 
j car.ii jest fakt, ze niedaleko Królewca wysadzono 
i na lad formacje armii niemieckiej, stworzonej pod 
■ Stalingradem z byłych żołnierzy Paulusa. Na pod- 
: stawie skrupulatnych danych ustalone, ze zol-

niemieckiego marszałka przed oskarżeniem o 
zbrodnie wojenne, gdyby nie mieli w tym swojego 
interesu.

Ale nie tylko te rzucające sie w oczy obserwac­
je zwracaja uwagę świata na osobę Paulusa i 
Seydlitza.

Pełne tajemnic doniesienia i zeznania zbiegłych 
jeńców wojennych posiadaja wiecej ważkości i 

' sensacji, niz sam proces zbrodniarzy wojennych. 
Dały one przede wszystkim niezbite dowody o 

I istnieniu w ZSRR „NIEMIECKIEJ ARMII WYZ­
WOLEŃCZEJ" pozostającej pod dowództwem 
Paulusa i Seydlitza oraz o rozbudowanym w so­
wieckiej zonie Niemiec „ZAKONIE PAULUSA" 
(Paulus Orden).

Spojrzmy do histroii i wyciągnijmy z niej ana­
logie do teraźniejszości.
Wówczas „Tajemnicza Reichswehra44 — dziś Ta­
jemnicza Armia Paulusa (DBA - DEUTSCHE BE- 
FREIUNGSARMEE).

Po przegranej wojnie w r 1914/18 została w 
Niemczech wytracona z życia publicznego silna i 
wpływowa kasta ludzi, kasta oficerów zawodo- 
waych i sklaniajaca sie do robotników mlodziez 

' wszystkich warstw społecznych. Pozostała t zw. 
i mala Reichswehra nie mogla dac tym ludziom od- 
I powiedniego pola do pracy. Po drugiej strtonie 

■ wschodnich granic Niemiec ktoś znalazł wiele miej* 
sca dla dalszego pielęgnowania skłonności mili­
tarnych i ambicji osobistych junkrow. Z począt­
kowych flirtów z Moskwa wyniknęło rzeczywiste, 

i acz tajne przymierze miedzy junkrami, a armia 
[czerwona. To co kiedyś było tajemnica, a miano­
wicie, ze na podstawie tego przymierza tak 
Reichswehra, jak i nielegalne oddziały armii nie­
mieckiej odbywały ćwiczenia i manewry na ob­
szarach Rosji, szkoliły sie z bronią w reku, mimo 
wyraźnego zakazu nawołującego z postanowień i 
kart traktatu wersalskiego, dziś stało sie pewni­
kiem, ktorego nikt nie stara sie zbić. Podczas gdy 
politycy okresu por 1918 kierowali niemiecka orie* 
tacje na Zachód, wojskowi niemieccy zerkali na 
Wschód i wkrótce znaleźli scisly kontakt z armia
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nierzy tych było zgora 8000. Ponadto na malej I 
stacji kolejowej, lezącej na południe od Królewca. | 
wysadzono drugi oddział byłych żołnierzy armii | 
stalingradzkiej w sile 3000.

Trzeba wyobrazić sobie zdumienie miejscowej: 
ludności, która na własne oczy przyglądała sie skj we wszystkich jego aspektach uwzględnia 
marszowi kompanii i batalionów armii niemieckiej1 
pod dowództwem niemieckich oficerów! Wojsko

• to, mrszerujace na południe i wschód, odznaczało 
sie wzorowa dyscyplina, miało na siebie niemiec­
kie uniformy w dobrym stanie, tylko bez godeł 
hitlerowskich.

Cały teren stacji kolejowych został na czas 
wyładowywania tych wojsk zamknięty i 
ściśle strzeżony. Podczas wyładowania orkiestra 
zlozona z 100 osob grała bez przerwy komuni­
styczne pieśni bojowe i marsze.

Żołnierze tych jednostek, którym udało sie zet­
knąć z ludnością cywilna na drogach marszu, na­
zywali siebie „niemiecka armia wyzwoleńcza**, 
lub „armia byłych żołnierzy z pod Stalingradu", 
albo „armia Paulusa". Nie udzielili oni żadnych 
wyjaśnień, co do kierunku marszu i przyszłych 
zadań armii. Prócz bronii recznej żołnierze wyła­
dowali kilka tanków niemieckich i sowieckich.

Jeden oficer sztabowy tej armii, będący w 
randze podpułkownika, po udanej ucieczce z sze­
regów juz w czasie marszu, przedstawi! pewnemu ; 
urzędowi kontrwywiadu karte, na której uwidocz- j proklamowano królem, 
niona została cala budowa armii Paulusa oraz jej 
koncentracja. Oddziały Paulusa skoncentrowane i 
sa na trzech wielkich terenach, a mianowicie: wj 
okolicach Leningradu, miedzy Moskwa a Rybin- ( 
skiem, oraz na Woldze-miedzy Kujbyszewem a ( 
Saratowem, 
znajdują sie

Podczas, 
północnych 
kiej, jednostki z Uralu i Wołgi zwrócone sa ku 
Turcji i Bliskiemu Wschodowi."

(ciąg dalszy w następnym numerze).

Nad brzegami Jordanu
Obszerna rozprawę trzeba byłoby 

gdybysmy chcieli przedstawić problem palestyn-
Z przyczyn politycz- 
kierowana przez od- 
poprzedzana była se- 

Wsrod imigrantów było 
Wiekszosc tych bardzo warto-

Mniejsze zgrupowania wojskowe 
na południowym i środkowym Uralu, 
gdy kierunek uderzenia zgrupowali 

wskazuje w stronę granicy niemiec-

Rodakom zamieszkałym w obrębię Delegatury 
Polskiej przy IC w Weisie serdeczne życzenia No­
woroczne

przesyła
Kisiel Władysław.

Serdeczne życzenia Noworoczne wszystkim 
przebywającym na terenie Villachu Polakom 

przesyła
Komendant Obozu Polskiego w St. Martin 

Karyntia.

Wszystkim moim stałym Odbiorcom i Czytel 
nikorn GŁOSU POLSKIEGO z obozu PC 1RO w 
Hellbrunn
życzenia wszelkiej pomyślności w Nowym Roku 

przesyła
Pasztelan Marian.

Polakom zamieszkałym na terenie Salzkammer 
Nowym 

przesyła 
przy IC

gnt życzenia wszelkiej pomyślności w 
Roku

Przedstawiciel Polakow 
Urban Teofil

ŁAŃCUCH PRASOWY „GŁOSU POLSKIEGO".
Wezwany skladam na Fundusz Prasowy Głosu 

Polskiego kwotę 50 szyi (nowa waluta) i proszę o 
kucie następnych ogniw ŁAŃCUCHA kol. kol. Ku­
lesze Antoniego z Ebcnsee oraz Naparstka Berka 
z Bad Ischlii.

i jac geografie, historie, obecny stan ludnościowy, 
i stosunki gospodarcze, bogactwa naturalne, rol­
nictwo i jego przyszłość itd.

Nieco statystyki.- Trzeba odrazu podkreślić, 
ze nawet w tej dziedzinie natrafia sie tu na trud­
ności, gdzieindziej naogol niespotykane. Wbiło sie 

( wprawdzie w pamięć osławione powiedzenie an-
■ gielskiego meza stanu, który określił statystykę 
! jako najwyższy rodzaj kłamstwa; pojmuje sie 
( jednak owo kłamstwo jako umiejętność ekwilibry- 
( sty, który potrafi z każdej kombinacji cyfr wys- 
: nuc takie wnioski, jakie mu sa aktualnie potrzebne.

■ W Palestynie nie chodzi o zreczne operowanie 
prawdziwymi liczbami: poprostu statystyka nie

| operuje żadnymi, pewnymi danemi. Nawet obszar 
— wydawało by sie — nie powinien chyba budzie 
żadnych wątpliwości; a tymczasem i tu nie >viado- 

i ino, czego sie trzymać. Mandat, udzielony Wiel­
kiej Brytanii, obejmował obszar po obu brzegach 
Jordanu (Cisjordanie i Transjordanie) czyli Pale­
stynę w znaczeniu historycznym. Ale w Transjor- 
danii rządził emir Abdullah, ktorego przed dwoma 

. W ten sposob z hi- 
! storycznej Palestyny pozostała tylko 1/3 czesc, 
|i ona to budzi obecnie zainteresowanie całego 
świata w związku z dążeniami osiedleńczymi Zy­
dow europejskich.

Trudniejsza jest sprawa statystyki ludnościo­
wej; tu nawet urzędowe cyfry wprowadzają 
chaos, z ktorego trudno wybrnąć. Dane urzedo-

I we podaja ilosc mieszkańców Palestyny z kon- i wały sie u bram Egiptu i bezpośrednio zagrażały 
cem roku 1946 roku na 1,912.000, z czego Zy- Palestynie, bawiliśmy 
dow 600.000. 
w Izbie Lordow podał te same mniej wiecej cyfry, 
oceniając ilosc Arabów na 1,200.000, czyli stosunek 
1:2. Natomiast minister Bevin na kongresie La- 
bour Party w Margate podał ilosc Zydow pale­
styńskich na 700.000. W memoriale przedłożonym 
ostatnio komisji anglo-amerykanskiej podane zo­
stały w dwóch rożnych rozdziałach liczby ludno- 

j sci daleko od siebie odbiegające. Znawcy stosun­
ków, nie zajmujący urzędowych stanowisk, ale 
majacy wgląd w nieurzedowe zrodla, twierdza, ze 
w Palestynie jest 700.000 Zydow i 900.000 Arabów, 

(czyli stosunek 7:9. Te dane pochodzą ze zrodel 
j żydowskich. Warto jeszcze przytoczyć, ze wedle 
urzędowych danych w r. 1922 było w Palestynie

(590.000 Mahometan (oraz 83.000 Zydow). Wsrod 
Mahometan jest kilkadziesiąt tysięcy koczowni­
ków.

Człowiek w Palestynie Porzućmy statystykę, 
bo i tak nie będziemy z mej mieli wielkiego po- 

I żytku, natomiast zajmijmy sic człowiekiem w Pa- 
(lestynie. Arabowie jeszcze przed niedawnym 
czasem tworzyli w zasadzie dwie odrębne kasty: 

j zamknięta kaste bogatych właścicieli ziemskich 
j(effendi) i fellachow, będących dzierżawcami grun­
tów i plącących swym panom lichwiarskie czyn­
sze dzierżawne. Fellachowie zyja w najnędzniej­
szych warunkach, niemal bez żadnych potrzeb. W 

i miastach sa ponadto bogaci kupcy i powstaje kla- 
| sa przemysłowców, a w następstwie tworzy sie 
proletariat przemysłowy.

Żydzi pochodzą z rozmaitych krajów i środo­
wisk. Ogromny jest procent zawodowej inteligen­
cji najwyższej klasy. Tylko mała jej czesc może 

(w Palestynie pracować umysłowo. Wiekszosc 
j musiala zapomnieć o swym przygotowaniu uni­
wersyteckim i zabrać sie do ciezkiej pracy fizycz­
nej w trudnych warunkach klimatycznych i czę­
sto bez przeszkolenia, szczególnie w wypadkach

pełna opieke na wypadek

napisać, gdy emigrować trzeba było 
j nych. Natomiast imigracja, 
nosne instytucje żydowskie, 
lekcja i przeszkoleniem.
dużo idealistów.

! sciowych ludzi poszła do kibucow, to jest do osied- 
(li rolniczych, zorganizowany ch na zasadach spo- 
; lecznych. Członek kibucu pracuje wedle wskazo- 
! wek wybieranego co roku zarzadu osiedla, świad­
cząc wedle swoich możności — w zasadzie w gra­
nicach określonego czasu pracy — i otrzymując 
wzamian wszystko, co mu jest do życia potrzebne: 
mieszkanie, zywnosc, odziez, wychowanie dzieci 
i ich wykształcenie,
Starości i niezdolności do pracy. Ziemia jest włas­
nością Funduszu Narodowego, płody sa własno­
ścią kibucu. Nikt nie otrzymuje za swoja prace 
zapłaty w pieniądzach. Każdy członek kibucu 

I może go opuście, kiedy chce i przejść do innego 
| życia. Jest to realizacja zasad socjalistycznych 
| w codziennym życiu, jednak bez przymusu i na- 
j cisku. W przemyśle istnieje odpowiednik kibu- 
i cow w przedsiębiorstwach, prowadzonych przez 
I „Histadrut" (stowarzyszenie związków zawodo- 
I wych).

Ludzie kibucu stanowią osobny typ człowieka 
| w Palestynie. Ich idealizm podnosi na duchu i poz­
wala wierzyć, ze socjalizm nie jest wyłącznie dok­
tryna, przeznaczona na dzień 1 maja i na okres 
wyborczy — i ze można polaczyc realizacje soc­
jalizmu z głębokim umiłowaniem wolności, ba, ze 
to umiłowanie wolności jest podstawowym warun­
kiem socjalizmu. Kiedy wojska Rommla znajdo-

właśnie w jednym z kibu- 
Lord Samuel w niedawnej debacie; cow. prowadzonych przez lewice socjalistyczna, 

i wyrosła z ruchu szomrowego (żydowski skauting). 
I W rozmowie z młoda matka, która właśnie bawiła 
sie ze swoja pięcioletnia córeczka, padlo zapytanie: 
„Co uczynicie, jeżeli Rommel przełamie front i za- 

i leje Palestynę?" „Będziemy sie bronili" — padla 
I odpowiedz — „właśnie przed czterema dniami od- 
1 była sie konferencja kibucow i tak jednogłośnie 
| postanowiliśmy; strzelać umiemy wszyscy.** 
| „Ale tanki was zgniotą" — powiedzieliśmy z wa- 
! baniem. „My o tym wiemy, my wiemy, ze zgi- 
' niemy, ale przedtem zabijemy nasze dzieci,, aby 
i nie wpadly w rece hitlerowców". Widziałem 
(błysk jej, oczu; wiedziałem, wiedziałem napewno, 
: ze ona słowa dotrzyma, ze swego dziecka nie od- 
; da krwawym oprawcom. I pomyślałem sobie, ze 
loto mam przed soba prawdziwa Spartanke - 
( prosta żydowska kobiete z Polski, bez patosu i bez 
i teatralnego gestu. Ale w tej jej prostocie było ty- 
I le dramatycznej głębi, ze wstrząśnięty pochyliłem 
i glowe, by ucałować jej grube spracowane rece. 

Tacy sa ludzie kibucu. Jakże oni nas, polskich 
uchodźców, gościnnie przyjmowali! Jakżeż sic 
cieszyli, kiedy im deklamowano Wierzyńskiego, 
Tuwima, Słonimskiego! Jak wżamian za to dekla­
mowano nam — Słowackiego! Podejmowano 
wszystkich uchodźców. Nie pytano, czy to urzę­
dnik „sanacyjnego" rządu lub członek „Ozonu". 
Ani razu nikt nigdy nie wypomniał byłemu pre­
mierowi Skladkowskiemu. ze dal hasło do dyskry­
minowania Zydow swym słynnym powiedzeniem: 
„walka gospodarcza — i owszem". Bo każdy 
uchodźca polski przynosił ze soba wspomnienie 
polskich poi i lasów i wzbudzał na nowo nigdy 
nie wygasły sentyment do kraju ojcow. sentyment 
istniejący u wszystkich polskich Zydow. mimo 

I rozpoczęcia nowego życia w Erec Israel, kraju 
(praojców. Potem jednak, przyszły straszliwe wie- 
| sci z Polski . . . Ale to jest juz „inna historia" . . .

Watzman Motek.
Nniejszem skladam kwotę 50 szyi, (nowa wa­

luta) na Fundusz Prasowy „Głosu Polskiego" 
proszę o pójście 
Leona i Steinera

i 
mym siadem kol. kol. Italienera 
Abrahama

Borenstein Adam.
♦

naszych PP Prenumeratorów, 
razem z

Wszystkich 
którzy otrzymali pocztówki świąteczne 
numerem przedświątecznym prosimy uprzejmie o 
uregulowanie nalezytosci w znaczkach poczto­
wych (nowych) w wysokości 50 gr za sztukę. 
Znaczki prosimy przesiać listem pod adresem Re­
dakcji.

I

Bierutowcy na Monte Cassino.
W związku ze złożeniem wieńca na Monte 

Cassino przez delegacje bierutowska „Ostatnie 
Wiadomości" pisza: „Małe, do piet olbrzymom nie 
dorosłe karły sadza, ze urosną, gdy na wysokie 
wdrapia sie podstawy. Nie wiedza, iz na wyso­
kich szczytach, wobec prawdziwej wielkości, jesz­
cze niniejsza i nędzniejsza wydaje sie ich malosc. 
Karzeł na Giewoncie i drżący, wybladly zdrajca 
pod pomnikiem rycerskiej sławy — żałosny to wi­
dok. Wielkości nie pomniejszy tyle zostawi 
siadu, co oślizgły ślimak swym przejściem po 
obelisku. Nędzny niewolnik nie urośnie przez to. 
ze otrze sie o Termopile: Chilon Chilonides nie 
bodzie większy, ze stanie obok Leonidasa.

Z zimna pogarda patrzeć beda na zdrajców ko-

•
Do dzisiejszego numeru zataczamy Przekazy 

na opłatę prenumeraty za miesiąc styczeń. Ktoj 
dotychczas nie uiścił nalezytosci za grudzień 'ronne orły, pod których straža spia ci. co polegli
niech uczyni to bezzwłocznie! w wielkości, wierni Polsce i jej prawom.**

I

Uchodzcy z Polski.
Londyn (PAT). — Wychodzący w Detroit 

„Dziennik Polski" pisze. ze napłynęła nowa fala 
uchodźców z Polski do zachodnich stref okupacyj­
nych Niemiec. Podobno około 300 osob tygodnio­
wo przechodzi przez granice. Podobno także Ogól­
na ilosc tych uchodźców w 3 strefach okupacyj­
nych doszła juz do liczby 40 tysięcy. Kongres 
Polonii Amerykańskiej zwrócił sie w związku z 
tym do Departamentu Stanu z zadaniem objęcia 
tych nowych uchodźców, ofiar terroru w Polsce, 
opieka władz amerykańskich oraz 1RO.

Korespondenci prasy anglosaskiej donoszą o 
dokonanych ostatnio aresztowaniach w Warsza­
wie. Bezpieka aresztowała Janinę Czarnecka, tłu, 
mączkę konsulatu szwedzkiego i Helene Ablamo- 
wicz. urzędniczkę poselstwa belgijskiego.
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Z okazji NOWEGO ROKU przesyłamy wszystkim Polakom w Austrii życzenia wszelkiej pomyśl­
ności, przede wszystkim zas możności jak najszybszego wyjazdu do krajów osiedlenia, skąd, gdy 
Bog pozwoli, wrócimy do naszej kochanej OJCZYZNY!

Jednocześnie dziękujemy serdecznie wszystkim Organizacjom i Rodakom z Austrii, Wioch, Nie­
miec, Szwajcarii, Francji, Belgii, Szwecji, Anglii, Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, Kana­
dy i Wenezuelii, — za przesiane nam życzenia świąteczne i Noworoczne.

Redakcja.

Najserdeczniejsze życzenia NOWOROCZNE 
Rodakom w okręgu Vocklabruck — przesyła

Tadeusz Zagorewicz 
Przedstawiciel Polakow przy 1C.

*
Serdeczne życzenia w NOWYM ROKU sklada 

wszystkim Rodakom w Austrii
Zarzad Ośrodka ZP w Tyrolu 
Kolo w Kitzbuhel

W Wiesner Br. Borkowski
Sekretarz Przewodniczący

Pamiętaj o POLSKIEJ WIECZORNICY GWIAZD­
KOWEJ, która odbędzie sie w święto TRZECH 
KRÓLI w Weisie!
Wezmą w niej udział najlepsze polskie siły arty­
styczne w Austrii!

Bogaty program wieczoru da ci moznosc miłe­
go spędzenia kilku godzin w otoczeniu i atmosferze 
swojskosci!

Twój grosz zlozony na uprzyjemnienie sobie 
życia to również okazja do otarcia lez niejednemu 
dziecku polskiemu, pozbawionemu opieki moralnej 
i materialnej!
ŁAŃCUCH PRASOWY „GŁOSU POLSKIEGO"

Wezwany wpłacam 50 szylingów na Łańcuch 
Prasowy „Głosu Polskiego" i wzywam do kucia 
następnego ogniwa pp Chabrzynskich i Siudzin- 
skich z Ebensee.

Magala Antoni.

Na taśmie telegraficznej . . .
W Sowietach przeprowadzone wymianę rubla, 

za 10 starych, wydano 1 nowy * Kroi Michał 
zrzekl sie tronu rumuńskiego, po jego zrzeczeniu 
sie Rumunia została ogłoszona „republika ludo­
wa" * Gen. Markos, dowodca rebeliantów w Gre­
cji powołał tak zw rząd republikański * Partia 
komunistyczna i EAM zostały urzędowo zakazane 
w Grecji * Były kroi Włoch, Victor Emanuel 111 
zmarl w Aleksandrii w wieku 78 lat * Parlament 
wioski uchwali! przygniatająca większością gło­
sów nowa konstytucje, która określa państwo ja­
ko „republike wioska" * W mieście Salcano (Ju­
gosławia) policja zastrzeliła w pierwszym dniu 
Bożego Narodzenia 44 osoby z tłumu, który pró­
bował demonstrować w związku z organiczenia- 
mi żywnościowymi * Po wykryciu tajnej organi­
zacji hitlerowskiej pod Linzem, w związku z czym 
aresztowano 55 osob, wykryto nowa organizacje 
hitlerowska w Steiermarku, która według BBC 
miała dazyc do stworzenia Wielkich Niemiec na 
wypadek konfliktu sowiecko — amerykańskiego * 
W Iraku schwytano mezczyzne bedacego w posia­
daniu ampułek z bakcylami cholery, które miał 
rzekomo wyrzucie w Ramadi, gdzie znajduje sie 
angielski punkt lotniczy. Jest podejrzenie ze wła­
ściciel ampułek chcial uzyc bakcyli dla celów mi­
litarnych * Ksiądz kardynał Hlond wyjechał do 
Rzymu, gdzie odbędzie konferencje z papieżem w 
sprawie położenia kościoła katolickiego w Polsce * 
Znany polityk amerykański Wallace tworzy trze­
cia partie w USA i zdecydował sie kandydować 
na prezydenta tego kraju. * Anglia zawarła nowy 
traktat handlowy z ZSRR, na podstawie ktorego 
Rosja wysle Anglii 750.000 ton zboza, wzamian za 
brytyjskie maszyny * Tegorocznym laureatem 
nagrody Nobla w dziedzinie twórczości literackiej 
został Andre Gide, Francuz * W Chicago doszło 
do porozumienia miedzy Mikołajczykiem a Kon­
gresem Polonii Amerykańskiej odnośnie dalszej 
wspólnej walki o niepodległość Polski * Podczas 
utarczek bojowych miedzy Żydami i Arabami w 
Palestynie naliczono dotychczas ponad 3.000 ofiar.

Zabiegi „dobrych Niemców".
Wysiedleni z Gdanska Niemcy, utworzywszy 

pieknie nazywający sie „Związek Obrony Praw 
Obywateli Gdańskich" wystosowali do konferencji 
ministrów spraw zagr. w Londynie memoriał, za­
dający z cynicznym tupetem odebrania Gdanska 
Polsce i utworzenia „Wolnego Miasta". Memorial 
powiada, ze oddanie Gdanska Polsce jest tak sa­
mo bezprawne, jak było bezprawne wcielenie go 
do Rzeszy w 1939 roku.

Ci poczciwi byli Gdańszczanie zapomnieli 
zupełnie, ze w r. 1939 nie mieli nic ale to nic prze­
ciw temni, zęby Gdańsk „wrócił do niemieckiej 
macierzy". Wiec dziś trzeba pic piwo, jakiego‘sie 
samemu nawarzyło w hitlerowskim browarze.

PP)
General rosyski wydalony z Francji.

Paryż, (DzP). Władze francuskie kontynuują 
usuwanie z Francji sowieckich dywersantow. Dziś 
francuska policja bezpieczeństwa odwiedziła ge­
nerała rosyjskiego w Nicei, Włodzimierza Postow- 
skiego, który kierował repatriacja emigrantów ro­
syjskich, zgłaszających sie na powrot do Rosji i 
nakazała mu opuście Francje.

Poprzednio, jak juz donosiliśmy, Francja wy­
daliła 19 Rosjan, czlonkow „Związku Obywateli 
Sowieckich", którzy zbytnio interesowali sic wew­
nętrznymi sprawami Francji.

Prasa i radio sowieckie zareagowały dziś ostro 
na wydalenie 19 Rosjan. Propaganda sowiecka 
oskarża władze francuskie o chec skomplikowania 
stosunków francusko-sowieokich i odwrócenie u- 
wagi od trudności wewnętrznych Francji.
Rosja wypróbowała swa bombę atomowa?

Moskiewski korespondent niezależnego paryskiego 
pisma wieczorowego „L’Intransige. it" podał dziś sen­
sacyjna wiadomość, jakoby Sowiety spowodowały wy- 
wyuch doświadczalny, stwierdza tylko, ze stało sie to 
buch pierwszej próbnej bomby atomowej własnego 
wyrobu na Syberii w dniu 15 czerwca 1947 o godz. 
10 rano.

Korespondent nie podaje miejsca, w którym nastapil 
na „odizolowanym terytorium" i ze najbliższym więk­
szym miastem byl Irkuck. Wybuch bomby nastapil w 
obecności 280 sowieckich specjalistów od energii ato­
mowej i kilku wysokich urzędników państwowych.

Depesza korespondenta została nadana w Moskwie 
i posiana do .Paryża przez Prage.

Korespondent „L'Intransigeant", ktorego rzekome 
nazwisko brzmi John Origgs pisze:

„Wybuch bomby atomowej dal sie odczuc w pro­
mieniu 30 km. Była to mala bomba, wazaca ok. 6 kg. 
Funkcjonowała ona bez zarzutu."

Specjaliści, obecni podczas wybuchu doświadczal­
nego. powrócili z koncern czerwca rb. do Moskwy i — 
jak twierdzi korespondent — pracowali w dalszym cią­
gu nad jej udoskonaleniem w warunkach największej 
tajemnicy. Naukowcy ci raportowali o każdym sta­
dium rozwoju bomby atomowej Stalinowi. Korespon­
dent twierdzi, ze uzyska! wylacznosc ściśle poufnych 
informacji.

IRO bada warunki emigracji do krajów Ameryki 
Południowej.

Władze IRO postanowiły wstrzymać dalsza 
emigracje zbiorowa uchodźców z kontynentu eu­
ropejskiego do krajów Ameryki południowej — do 
czasu zbadania i wyjaśnienia istotnych mozliwpsci 
osiedleńczych w tych krajach.

Dlaczego sie nie pogodzili . . .

Wielka Czwórka na Konferencji Londyńskiej.

Flotylla IRO

IRO organizują własna „flotylle dla DP“, która 
przewozie bedzie uchodźców z Europy. W tej 
chwili flotylla ta liczy Ostatków.

Ostatnio IRO przejela dawny niemiecki Handlo­
wy okręt s/s „Togo" oraz U. S. Army Transport 
„General Black", który w czasie wojny na swym 
pokładzie przewiózł przez Ocean Spokojny tysiące 
żołnierzy amerykańskich. Przed tym juz IRO prze­
jela 3 inni statki od marynarki USA oraz 2 luksu­
sowe statki pasażerskie brytyjskie, obecnie przy­
stosowywane w Antwerpii do przewozu emigran­
tów.

IRO wyposaża swa własna flotyle, ale dawne 
swe transportowce armia amerykańska finanso­
wać bedzie w dalszym ciągu w ich pracy dla tej 
instytucji.

Flotyla IRO pracować bedzie na stałych rej­
sach. Dotąd nie określono szczegółów tej obsługi, 
ale przewiduje sie, iz 5 statków bedzie miało swój 
port macierzysty w Bremerhavcn (Niemcy), a 2 — 
w jednym z portow włoskich. Statki idące z Bre- 
merhaven przewozie beda emigrantów do Kana­
dy, Australii i Ameryki Południowej, głownie do 
Argentyny, Brazylii i Wenezueli.

W powrotnej drodze statki IRO zabierać beda 
zywnosc dla Europy oraz — zapewne nielicznych 
repatriantów z innych części świata.

Ostatnie posiedzenie Wielkiej Czwórki
Bevin w obszernym stanowczym przemówie­

niu zbijał argumenty Molotowa, stwierdzając, ze 
W. Brytania nie chce w Niemczech rządu mario­
netkowego. Bevin zakończył stwierdzeniem, ze 
w świetle doświadczeń w Moskwie i na obecnej 
konferencji musi sie zastanawiać czy wogole wiel­
ka czwórka bedzie w stanie rozwiązać problem 
europejski i niemiecki.

Molotow powtórzył swe zarzuty pod adresem 
mocarstw zachodu oświadczając, ze Bevin i Mar­
shall „dzialaja zgodnie ze wspólnym planem". Mo­
lotow zakończył słowami: „Nie należy zapominać, 
ze jest rzeczą niemożliwa przemawiać do rządu 
Zw. Sowieckiego w taki sam sposob jak do obec­
nego rządu greckiego".

Konferencja zakończyła sie następująca wymia­
na zdań:

Marshall: „Mam nadzieje, z egdy spotkamy sie 
znowu atmosfera bedzie bardziej sprzyjała wy­
równaniu naszych rozbieżności".

Bidault:‘„Zgadzam sie z tym".
Molotow: „Nie mam nic do powiedzenia".
Bevin: „Musimy osiągnąć jednomyślność, albo 

tez będziemy tu siedzieli wiecznie.
Molotow: Nie mam żadnych uwag ani żadnych 

zastrzezen".
Bevin: „Czy sa jakieś propozycje co do termi­

nu miejsca następnego posiedzenia?
Na sali panowało milczenie. Nikt nie propono­

wał nowej konferencji. Wówczas Bevin, który 
przewodniczył oświadczył:

„Dziękuję panom za uczestnictwo i mam na, 
dzieje, ze spotkamy sie w lepszej atmosferze".

Te słowa zakończyły siódma i prawdopodobnie 
ostatnia konferencje wielkiej czwórki, a zarazem 
ere jaltansko-poczdamska. (DzP)
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Bankructwo Jałty
Utworzenie t. zw. Korftinformu było wyraźnym 

sygnałem zaostrzenia kursu i przyspieszenia tem­
pa sowietyzacji Europy Srodkow-wschodniej, a 
wiec i Polski. Było zarazem zapowiedzią zmia­
ny taktyki komunistycznej w dwóch krajach Eu­
ropy Zachodniej — Francji i Włoszech.

Zapowiedzi te zaczynaja sie spełniać szybko. 
We Francji i Włoszech komuniści przystępują do 
gwałtownego ataku na socjalistów, których dotąd 
próbowali 'sobie podporządkować, oraz wszczyna­
ła strajki i rozruchy, zapowiadające probe zdoby­
cia władzy w drodze rewolucyjnej.

W Europie środkowo-wschodniej wzmaga sie 
tempo walki z wszelkimi ośrodkami opozycji. Juz 
nie pomniejsi działacze opozycyjni, z którymi nie 
robiono sobie ceremonii i poprzednio, ale czołowi 
przywódcy, którzy byli dotychczas tylko przed­
miotem ataków prasowych i słownych, sa „likwi- 
dowani“. Ginie Petkow w Bulgarij, wyrok doży­
wotniego wiezienia zapada na Maniu w Rumunii, 
rozpoczynała sie procesy i aresztowania głów­
nych przywódców słowackiej partii demokratycz­
nej. Na Węgrzech i w Polsce przywódcy opozy­
cji, nie chcąc podzielić ich losu, uciekają za grani­
ce. Ucieka Nagy i Pfeiffer z Wegier, uciekają z 
Polski przywódcy stronnictwa ludowego: Miko­
łajczyk,' Korbonski i Bagiński.

Coz oznaczaja te wypadki? Oznaczała one zu­
pełne bankructwo zapoczątkowanej przez anglo­
saskich mezow stanu w Teheranie, a ciągnącej sie 
poprzez Jałtę i Poczdam polityki porozumienia z 
Rosja Sowiecka.

Dla Narodu Polskiego największe znaczenie 
posiada stwierdzone w sposob oczywisty i bez­
sporny załamanie sie zapadłych w 1945 r. postano­
wień konferencji w Jałcie, te bowiem postanowie­
nia dały sankcje mocarstw zachodnich zaborowi 
połowy Polski przez Rosje oraz narzuceniu reszcie 
Polski rządu „przyjaznego11 Moskwie. Ucieczka 
Mikołajczyka stwierdza, ze Moskwie rząd tylko 
„przyjazny" nie odpowiada, ze chce mieć „rzad“ 
sobie w 100 % uległy. „Rząd", 'będący zaprze­
czeniem samego pojęcia rządu, „rząd", który ślepo 
wykonuje jej rozkazy a wiec sam niczym nie 
rządzi.

Dla polskiego obozu niepodległościowego oraz 
Polonii Zagranicznej taki obrot rzeczy nie jest 
żadna niespodzianka. Przewidywaliśmy go z gó­
ry — w momencie, gdy Mikołajczyk rozpoczął 
swój eksperyment współpracy z mokiewskimi 
agentami, zakończony tak tragicznym i zupełnym 
niepowodzeniem, jakie rzadko notuje historia.

Temu stwierdzeniu trafności naszych przewi­
dywań nie może jednak towarzyszyć uczucie ra­
dości a nawet zadowolenia.

Przede wszystkim likwidacja resztek opozycji 
w kraju oznacza zacieśnienie sie sowieckiej pętli 
i wzmożenie terroru politycznego, oznacza — co 
wiecej — wzmożenie tempa sowietyzacji, a nawet 
rusyfikacji Polski.

Nie mamy powodu do radości także i z tego 
względu, Ze mocarstwa zachodnie nie wyciagaja 
— jak dotąd — z bankructwa swojej polityki 
żadnych wniosków praktycznych. Nie tylko nie 
oświadczyły one, ze wobec stałego gwałcenia 
przez Sowiety umów jałtańskich nie czuja sie nimi 
związane, nie tylko nie cofnęły bierutowemu reżi­
mowi uznania, choc nie usiłują dziś nawet twie­
rdzić, ze reżim ten odpowiada chocb-y częściowo 
woli Narodu Polskiego, ale nawet zaciemniają wo­

Z Austrii do Szwecji
(Od własnego korespondenta).

Sztokholm, w grudniu.
Staraniem Amerykańskiego Komitetu Robot­

niczego „Bundu", w nocy 1. grudnia wyjechała z 
Salzburga 75 ludzi liczącą grupa żydowskich DPs. 
Odjazd nastapil z dworca, dokąd przybyliśmy z 
Hellbrunn wozami armii amerykańskiej. Na dwor­
cu, gdzie zegalny nas przedstawiciele egzekuty­
wy Bundu i SPOe, czekały nas juz trzy wagonj' 
osobowe, w których dojechaliśmy do Munchen. Z 
Miinchen udaliśmy sie w dalsza droge, zatrzymu­
jąc sie w Stuttgarcie, gdzie oczekiwała nas dele­
gacja BUNDU z p Gorewiczem na czele, jak rów­
nież amerykańskie przedstawicielstwo pomocy 
dla prześladowanych (SRK). Po przenocowaniu w 
tym mieście ruin, wsiedliśmy do nowych wago­
nów, gdzie pod czujna opieka przedstawicieli 1RO, 

bec własnej opinii publicznej obraz tego, co sie w 
Polsce naprawdę dzieje. Przedstawiając dosc o- 
biektywinie sytuacje polityczna kraju, pocieszają 
one równocześnie swych obywateli obrazami do­
konań Polski na polu gospodarczym, a nawet — 
od czasu do czasu — życzliwymi wzmiankami o 
działaczach komunistycznych, którzy sa spraw­
cami naszych nieszczesc. To tez postawione so­
bie przez Polonie Zagraniczna zadanie głoszenia 
pełnej prawdy o Polsce .stało sie tylko łatwiejsze, 
ale nie jest wcale zbedne.

Po trzecie wreszcie — faktowi pojawienia sie 
Mikołajczyka i innych przywódców Polskiego 
Stronnictwa Ludowego na emigracji towarzysza i 
pewne obawy co do utrzymania zwartości obozu 
niepodległościowego i postawy ideowej Polonii 
Zagranicznej i emigracji politycznej. Obaw tych 
nie byłoby, gdyby politycy ci przyznali sie w spo­
sob jasny, do przegranej i gdyby wyciągnęli z nie­
powodzenia swej polityki jedynie trafny wniosek: 
włączenie sie do polskiego obozu niepodległo­
ściowego, zjednoczenie polskich wysiłków na ob­
czyźnie celem obalenia decyzji jałtańskich i pod­
porządkowanie sie legalnym władzom Rzeczypos­
politej.

Polonia Zagraniczna oczekiwała tego rodzaju 
oświadczenia i jest przykro zdziwiona, ze sie ono 
jeszcze nie ukazalo. Jeszcze bardziej zaskoczyły 
ja dotychczasowe oświadczenia i wywiady Miko­
łajczyka.

Sa one zredagowane tak powściągliwie i nie­
jasno, ze można je tłumaczyć jako opieranie sie 
nadal na decyzjach jałtańskich i domaganie sie — 
nie przekreślenia Jałty, lecz wykonania tych jej 
postanowień, które daja okrojonej Polsce pewna 
doze wolności.

Jeżeli taki miał byc istotny program Mikołaj­
czyka, nie znajdzie on z Polonia Zagraniczna 
wspólnego jeżyka. Nie jest rzeczą możliwa, aby 
Polonia Zagraniczna, która bezkompromisowo 
zwalczała decyzje jałtańskie w okresie, gdy jesz­
cze nie było pewne, jak beda one wykonane, za­
częły dziś właśnie nastawac na ich wykonanie, 
gdy juz jest pewne, ze wykonane nie beda.

Możliwe jest natomiast co innego: możliwe jest 
wywołanie wsrod Polonii Zagranicznej i w całym 
polskim obozie niepodległościowym pewnego za­
metu i zamieszania. Od przybyłych na emigracje 
przywódców Polskiego Stronnictwa Ludowego 
zalezec bedzie, czy ten zamet i zamieszanie zecli- 
ca wywołać.

Chcemy wierzyć, ze cofną sie przed próba roz­
bijania jednolitego dotąd obozu niepodległościowe­
go na kroczące odrębnymi drogami lub nawet 
zwalczające sie odłamy, próba, z której korzyść 
odniosłaby jedynie Moskwa i zaprzedana jej ko­
munistyczna agentuta.

Jesteśmy zresztą głęboko przekonani, ze próba 
taka nie może liczyc na powodzenie, ze wywoła­
ny przez nia zamet nie mógłby byc ani zbyt wiel­
ki, ani długotrwały. Nie pozwoli na to zdrowy 
zum jej przywódców.

Jak to bowiem podkreślił Pan Prezydent Rze­
czypospolitej w swym orędziu dnia 11 listopada 
1947 r.: „trzeba wysunąć na czoło to, co laczy, a 
nie to, co dzieli i skupie sie wokol Kościuszkow­
skiego hasła:"

„Wolność, Calosc, Niepodległość". P.Z. 

SRK i władz wojskowych spływaliśmy szlakami 
linii kolejowych w kierunku Frankfurtu. Podróż­
nym towarzyszyła stale sympatyczna Amerykan­
ka, która — obdarowując dzieci czekolada i roż­
nymi smakołykami, a starszych sokiem pomarań­
czowym — opowiadała nam łamana niemczyzna 
swoje spostrzeżenia z życia osob wysiedlonych, 
wspolczujac doli ludzi bez ojczyzny. Na stacji we 
Frankfurcie zostaliśmy mile przyjęci przez kato­
licka organizacje charytatywna CARITAS, która 
uraczyła nas gorącą kawa. (Piękny i budujący 
przykład współpracy katolickozydowskiej, znanej 
zresztą w Polsce w latach ostatniej wojny).

Jesteśmy świadkami komicznych scen. Oto 
Amerykanie wyrzucają oknami papierosy. Dum­
ny ongiś HERRENVOLK rzuca sie na te ochłapy, 
wydziera sobie nawzajem „zdobycz" i ciska sze-

■ reg przekleństw. Ruch pochylających sie osob, 
wrzaski, wygrażania, skakanie do oczu.

Trudno — nie stać nas nawet na współczucie 
dla tej zmietoszortej masy. Los bywa mściwy!

Z Frankfurtu kierujemy sie na Hamburg, a na­
stępnie do granic Danii. W drodze obserwujemy 
niezliczone stosy gruzów, kiedyś kwitnących ży­
ciem miast niemieckich i . . . mimowoli przypomi­
na sie Warszawa, to dumne i bohaterskie miasto, 
w którym spędziłem najpiękniejsze chwile mego 
życia! Na granicy pociąg zatrzymuje sie, wcho­
dzą celnicy niemieccy, pytaja sie o marki i mil­
cząc, opuszczają nasze przedziały. Pociąg rusza 
dalej. Wysiadamy w Kopenhadze. Nasze bagaże 
pozostaja w wagonach, gdyż ... tu nikt nie krad- 
nie!

Zajeżdżamy do obozu bedacego pod opieka 
Duńskiego Czerwonego Krzyza, który wita nas 
smacznym obiadem. W mieście spotykamy dużo 
Polakow, którzy pracuja w tutejszych fabrykach, 
Polski zas w kuchniach i gospodarstwie domo­
wym. Z rozinow dowiedziałem sic, ze najwięcej 
tu Polakow z Poznania i Krakowa. Ludzie ci za- 
rabiaja przeciętnie 20 koron dziennie i wygladaja 
dobrze. Kartek żywnościowych tutaj nie ma, a 
standart życiowy jest wysoki. Miedzy innymi 
spotkałem w mieście mieszkańca Woli z pod 
Warszawy, niejakiego Wasil . . ., starego „pepe- 
siaka". Na moje zapytanie: dlaczego nie wraca 
do Kraju — ten wyciągnął swoje żylaste rece 
przed siebie i rzeki mocnym głosem głosem: 
„Dwadzieścia lat pracowałem u Norblina w War­
szawie jako metalowiec. Jesten — jak pan widzi 
— robociarzem od urodzenia, socialista z przeko­
nań i Polakiem nie tylko z metryki. W roku 1935 
wziąłem udział w demonstracji w Alejach Ujaz­
dowskich, która została zorganizowana pod has­
łem walki o sprawiedliwość dla ludzi pracy. W 
roku 1939, na rozkaz Niedziałkowskiego, budowa­
łem barykady na woli, tuz na linii strzału faszy­
stowskich hord. A potem zamknęli mnie w kace­
cie ... I jakoś mnie nie złamali. Przeciwnie umoc­
nili mnie w przekonaniu, ze sa wartości i na tym 
swiecie, za które warto nawet tak bardzo i sa­
motnie cierpieć, jak to było w kacecie. Wielcy 
moi nauczyciele, Niedziałkowski i Barlicki, uczy­
li mnie, ze integralna czescia socjalizmu jest wol­
ność. W Polsce nie ma wolności, a tam, gdzie 
nie ma wolności, nie może hyc mowy o socjaliz­
mie, o demokracji. Ale Polska jeszcze bedzie wol­
na. Nasi wrogowie nie znaja hardej duszy naszej. 
A maja tyle przesłanek z niedawnej przeszłości. 
My raczej wszyscy razem w grob sie położymy, 
niżeli pójdziemy w obroże. Głupi, kto tego nie 
chce rozumieć i ślepy, kto jeszcze tego nie widzi".

Słowa steranego cierpieniem człowieka zapadły 
głęboko w mej duszy. Wszędzie jeden duch, jedna 
mysi, jeden cel i jedna gotowość do ofiar! Taki 
narod nie może zginać!

Piekne wozy Duńskiego Czerwonego Krzyza 
odwożą nas przez miasto na dworzec. Uwagę na­
sza absorbują piekne, strzeliste ulice, wspaniale 
okna wystawowe magazynów towarowych i nie­
mal puste ulice . . . Wszyscy pracuja.

Z Kopenhagi jedziemy pociągiem w kierunku 
Shleswig, a następnie do granicy szwedzkiej. 
Wreszcie okretem płyniemy do kraju naszego 
przeznaczenia.

W Szwecji nie przechodzimy żadnych rewizji. 
Wierzą nam na słowo. Z miejsca znajdujemy 
opieke ze strony Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
za. Przechodzimy 8-mio dniowa kwarantannę. 
Na każdym kroku spotykamy życzliwych nam 
ludzi, w każdej potrzebie natychmiastowa pomoc.

Częstują nas śniadaniem (biedny Dipisie w 
Austrii — nie powieś sie z rozpaczy!): poi. litra 
słodkiego mleka, biały chleb z masłem, ser, jajka, 
na obiad — makaron z słodkim sosem i miesem 
(wszystko tu podaje sie na'słodko), na podwieczo­
rek — bułeczki i cacao.

Bedac juz w nowej ojczyźnie mysie, ze prze­
cież jest tyle wolnej ziemi na swiecie i tyle trze­
ba rak do pracy na swiecie, a z drugiej strony ja­
kieś zle siły trzymają was tam zazdrośnie i kaza 
czekac chyba na powolne skonanie. Bezczynność 
władz, w których rece zlozono wasz los, jest 
wprost zadziwiajaca. Obojętność wobec waszych 
cierpień przechodzi granice ludzkiego rozeznania. 
Wszystko to razem zakrawa na skanadd, za któ­
ry ktoś jredzie musial wziac odpowiedzialność.

Gdybym miał glos, który mógłby byc słysza­
nym przez możnych tego świata, wtedy zawołał­
bym: OTWÓRZCIE TYM LUDZIOM WRESZCIE 
DROGE NA SZEROKI ŚWIAT! NIE POZWOL- 
CIE MARNOWAĆ SIE SETKOM TYSIĘCY EU­
ROPEJCZYKOM, KTÓRZY CHCA WOLNOŚCI I 
PRACY! Litwak Leon.
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Iskry ...
Londyn: „Żadnego kompromisu na sposob polski!“

„Długo ,bardzo długo trwało, zanim oczy ame­
rykańskie otworzyły sie na istotę kompromisu, 
który zawarto w sprawie polskiej. Jak widać z 
powyższych slow zaczyna sie on jednak stawać 
nawet w oczach amerykańskich symbolem pewnej 
określonej polityki, inaczej zwanej polityka zas­
pakajania (appetsement) i ocenianej obecnie jak 
najbardziej ujemnie. Doprowadziła ona kraje za­
chodnie do takiego położenia, z ktorego wyjsc mo­
gą tylko przez podkreślenie siły i decyzji użycia 
tej siły.

Ale co bedzie, gdy sama tylko decyzja nie 
wystarczy? 1 gdy druga strona zaryzykuje probe?] 
Albo tez zepsuta powodzeniem dotychczasowej ] 
taktyki i w oparciu o uzyskane juz i owładnięte i 
przedpole, a także o przeżarcie przez komunizm 
takich krajów, jak Francja i Wiochy, nie uwierzy 
■w powago tej decyzji, tak jak niedawno w ten 
sam sposob (zaspakajany) Hitler nie uwierzył, ze 
państwa zachodnie wystąpią zbrojnie po stronie 
Polski w razie jego napaści? A wreszcie, gdy na­
wet wierząc w powagę tej decyzji, Rosja dojdzie 
do przekonania, ze grunt jest tak dalece wszędzie 
przygotowany, ze może sobie na probe sil poz­
wolić?" (Orzet Biały)

Francja: Po kiesce Thoreza.
„Akcja komunistyczna we Francji dzisiaj albo 

musi doprowadzić do zdobycia przez komunistów 
władzy, względnie ich do niej poważnie zblizyc, 
albo tez bedzie początkiem konca wpływów ko­
munistycznych na Zachodzie. A wtedy może na­
prawdę nastapic proces cofania sie kumttnizmu w 
ramach światowych. Czy kierownictwo moskiew­
skie bedzie chcialo i czy wogole bedzie mogło na 
to pozwolić?"

Czy komuniści schowają do kieszeni porażkę, 
czy tez opierając sie na wiernych i zdyscyplino­
wanych zastępach zwolenników przejdą do jesz­
cze ostrzejszej formy walki? A to byłaby juz 
wojna domowa bez żadnej obslony. 1 co wtedy?

Sekretarz Obrony USA Forrestal:
Ameryka nie może sie zgodzie dobrowolnie na 

zaprowadzenia w całym swiecie obozow koncen­
tracyjnych i państw policyjnych, w których czło­
wiek zyje w ustawicznej obawie. A choc Amery­
ka ma odraze do wojny i całej jej grozy, woli ja 
od kajdan niewoli**. (NS)

Gdy Francja wyzwala sie z jarzma 
agentów komunistycznych

Usuniecie misji francuskiej z Moskwy, zerwanie rokowań handlowych. 
Komuniści przegrali strajk — wiec Francja nie do-stanie zboza.

Paryż (DzP). Ambasada sowiecka w Paryżu 
ogłosiła dziś, iz rząd sowiecki nakazał francuskiej 
misji repatriacyjnej w Moskwie natychmiastowy 
wyjazd z terenu Rosji.

Jednocześnie radiostacja moskiewska ogłosiła 
w wtorek wiadomość, ze rząd sowiecki postano­
wił przerwać rokowania handlowe z Francja. De­
cyzja ta zakomunikowana została francuskiemu 
charge d’affaires w Moskwie w nocie protestacyj­
nej z powodu deportacji 19 obywateli sowieckich 
z Francji.

Rząd sowiecki zaznacza, ze zerwanie rokowań 
handlowych następuję wskutek tego, ze „Francja 
zajela wrogie stanowisko wobec Związku So­
wieckiego".

Usuniecie misji jest dowodem pogarszania sie 
stosunków francusko-sowieckich, które zaczęły 
sie widocznie psuć, gdy rząd francuski wykrył i 
podał do wiadomości, iz w agitacji strajkowej we 
Francji biora udział komuniści, obywatele sowiec­
cy.

Policja francuska dokonała wówczas, w poszu­
kiwaniu agitatorów komunistycznych, nagiej re­
wizji w sowieckim obozie repatriacyjnym w 
Beauregard pod Paryżem (zwanym „forteca so­
wiecka" we Francji), podczas której znaleziono w 
obozie bron i amunicje. Później władze francuskie 
aresztowały zarzad „Związku Patriotów Sowiec­
kich** we Francji oraz redaktora naczelnego tygod­
nika „Sowiecki Patriota", wydawanego w jeżyku 
rosyjskim w Paryżu. 19 aresztowanych obywa­
teli sowieckich policja francuska odstawiła do gra­
nicy sowieckiej strefy okupacyjnej, a prasa so­
wiecka w związku z tym rozpoczęła kampanie 
przeciw władzom francuskim, oskarzajac policje o 
znęcanie sie nad deportowanymi.

W ubiegły poniedziałek rząd sowiecki wysto­
sował do rządu francuskiego dwie noty protesta­
cyjne. Pierwsza protestuje przeciw „prześladowa­
niu" obywateli sowieckich we Francji, druga — 
przeciw rzekomo brutalnemu traktowaniu sowiec­
kich repatriantów.

Przedstawiciel ambasady sowieckiej w Pary­
żu, wyjaśniając wydalenie francuskiej misji repa­

triacyjnej z Moskwy oświadczył, ze władze fran­
cuskie, zamykajac sowiecki oboz w Beauregard i 
deportując 19 obywateli sowieckich — unieważ­
niły tym samym francusko-sowiecki układ repa­
triacyjny z czerwca 1945.

Rząd sowiecki — oświadczył rzecznik amba­
sady sowieckiej - - nie tylko polecił francuskiej 
misji repatriacyjnej natychmiastowy wyjazd z Ro­
sji, ale także odwołał w poniedziałek sowiecka 
misje repatriacyjna we Francji.

Francuska misja repatriacyjna w Związku So­
wieckim zajmowała sie wyszukaniem wsrod jeń­
ców niemieckich w Rosji obywateli Alzacji i Lo­
taryngii oraz Francuzów, jeńców niemieckich, 
którzy zagarnięci zostali przez wojska sowieckie 
po ofensywie w 1945 r.
PRZERWANIE ROKOWAŃ HANDLOWYCH.

Rokowania francusko-sowieckie miały na celu 
uzyskanie 300.000 ton zboza sowieckiego dla Fran­
cji w zamian za wyroby przemysłowe. Sprawa 
dostaw zboza sowieckiego dla Francji ciagnela sie 
oddawna. Francuzi szukając zboz chlebowych 
zwrócili sie do Rosji z zapytaniem, czy mogą li­
czyć na dostawę poltora miliona ton, Rosja odpo­
wiedziała, ze może dostarczyć tylko 300.000 ton 
ale na warunkach bardzo trudnych do przyjęcia 
dla Francji: m. in. bardzo szybka dostawa artyku­
łów przemysłowych i zabranie zboza z portow 
sowieckich przez statki francuskie. Od początku 
było jasne, ze Rosja zwleka z dostawami zboza 
dla Francji, licząc na to, ze komuniści francuscy 
zdobędą władze i, ze zboze rosyskie wówczas 
szybko nadejdzie Francji jako nagroda „za dobre 
sprawowanie" i objaw „przyjaźni sowieckiej". 
Porażka komunistów w kampanii strajkowej i 
spadek ich wpływów we Francji przekreśliły moż­
liwości propagandowego wykorzystania „atutu" 
zbożowego przez komunistów rosyjskich. W tych 
warunkach dalsze rokowania handlowe były bez­
celowe i Sowiety skorzystały ze sposobności ja­
ka było wydalenie 19 agitatorów sowieckich z 
Francji, aby rokowania te zerwać.

Kącik militarystow.
Urywek z fachowego pisma bakteriologicznego: 
„Jeden funt bakterii dyfterytu mógłby zabić 131 

milionów ludzi. Jakżeż skromnie wyglada bomba 
atomowa w porównaniu."

Oświadczenie uczonego:
„Niedaleki jest czas, gdy bedzie można wywo­

łać sztuczne trzęsienie ziemi. Wiadomość ta ucie­
szy niewątpliwie tych, którzy uważali dotychcza­
sowe za niewystarczaj tce.“

Jak widać era postępu sie jeszcze nie skoń­
czyła.

WALKA PODJAZDOW A Z KOŚCIOŁEM trwa 
w najlepsze. Organizacje reżimowe tirzadzaja an­
tykościelne manifestacje i uchwalaja rezolucje, do-| 
magajace sie od władz „ukrócenia wrogiej dia obo-1 
zu demokratycznego * działalności duchowieństwa. I 
Dwa główne pisma katolickie. „Tygodnik Pow-! 
szechny" i „Tygodnik Warszawski" sa celem ] 
Specjalnie ordynarnych ataków prasy komuni-1 
stycznej. „PPR ani żadną z partii bloku nie poz-1 
woli na przysłanianie sztandarem religii i autory-■ 
tetem kościelnym politycznych kombinacyj, wro-1 
gich Polsce Ludowej** — warczy komunistyczna > 
„Chłopska Droga '.

NAJWIĘKSZY PROCES POWOJENNY w Pol-' 
sce rozpocza, sic 25 listopada w Krakowie, gdzie 
sadzono zaloge obozu oświęcimskiego. Akt 
oskarżenia przeciw 40 głównym zbrodniarzom nie­
mieckim zawierał 200 stron. Instalacje pozwały 
przysłuchiwać sic rozprawie jednocześnie w jeży­
kach francuskim, rosyjskim, angielskim i niemiec­
kim. Na sali obecnych wielu dziennikarzy i ob-' 
serwatorow zagranicznych. Wiekszosc oskarzo-! 
nych w cyniczny sposob wypierała sie popelnio-1 
nych zbrodni, zwalajac wszystko na Hitlera i 
Himmlera.

NA ŚMIERĆ SKAZANO W. Bilana i J. Stępie­
nia. sadzonych w procesie członków konspiracyj­
nego w Kraju Str. Narodowego. J. Kornecki otrzy­
ma! 8 lat. F. Kacki 5 lat wiezienia.

W pierwszej połowie grudnia rozpoczął sie w 
Warszawie nowy wielki proces pokazowy. Przed 
sadem reżimowym tym razem stanęli członkowie 
tzw „Komitetu Porozumienia Organizacji podziem­
nych", do ktorego mieli nalez.ee członkowie Str. 
Narodowego. WRN, WIN. Str, Niezawisłości Na­
rodowej i inni. Oskarżenie prokuratora zarzucało 
Komitetowi walkę przeciw obecnemu ustrojowi za 
pomocą szpiegostwa, terroru i propagandy i kon­
takty z dowództwem Polskich Sil Zbrojnych w 
Londynie oraz ambasada angielska i amerykańska 
w Warszawie. Głównymi oskarżonymi byli: Li­
piński (SNN), Kwieciński (WIN), Marczewski (SN), 
Obarski (WRN) oraz b. urzędniczka ambasady 
amerykańskiej Marynowska.

W piątym dniu procesu sic przed komunistycz­
nym trybunałem w Warszawie, nastąpił sensacyj­
ny zwrot.

Gdy jeden z oskarżonych płk Wacław Li­
piński oświadczył, ze jego zdaniem „konflikt mie­
dzy Stanami Zjednoczonymi. W Brytania a Związ­
kiem Sowieckim jest nieunikniony" — zmieszany 
przewodniczący natychmast przerwał rozprawę, 
odraczając ja do następnego dnia.

Lipiński pomieszał zupełnie szyki komunistycz­
nych aranżerów procesu, nie przyznając sie do 
winy i odrzucając zdecydowanie prowokacyjne 
zarzaty aktu oskarżenia. Jego zeznania zanotowa­
li jedynie brytyjscy i amerykańscy korespondenci 
obecni na procesie. Radio warszawskie sfałszo­
wało je całkowicie.

„Jako Polak, jako obywatel, jako człowiek nie 
czuje sie winny" oświadczył Lipiński. Największa 
jednak sensacje wywołało jego wyzwanie rzucone 
odważnie sadowi: „Pracowałem w podziemiach, 
gdyż w Polsce nie ma wolności politycznej".

Lipiński, przyznając sic do tego, ze byl autorem 
memoriału do ONZ. protestującego przeciwko 
udziałowi wojska w glosowaniu i agitacji wy­
borczej w czasie referendum oświadczył: „E.A.M. 
(organizacja komunistyczna w Grecji) protestowa­

Wielki proces polityczny w Warszawie
ło także do ONZ i pisało sie o tym w całej prasie. 

! Dlaczego ja nie miałem zrobić tego samego?" .
Gdy prokurator zauwazyl złośliwie, ze Lipiński 

iest jedynym członkiem, jaki pozostał jeszcze w 
Stronnictwie Niezawisłości Narodowej — Lipiński 
odpowiedział dowcipnie: „W tym stronnictwie 
jest wielu nieczlonkow, ale w swoim czasie Lenin 

i tez miał niewielu zwolenników, którzy potem jed- 
' nak rozrośli sie w miliony".

Lipiński podkreśla w swych zeznaniach, ze je­
go działalność opozycyjna mieściła sie w ramach 
legalnych praw przyznanych obywatelowi w Pol­
sce przez konstytucje z r. 1921 i z r. 1935.

„Chcialem. jako przywódca Stronnictwa Nie­
zawisłości Narodowej zorganizować legalna opo­
zycje przeciw blokowi rządowemu. Jeżeli partie 
rządowe zorganizowały sie w blok, to dlaczego 
opozycja tez nie miała sie zorganizować w bloku. 
Zmuszeni byliśmy jednak nasze zebrania odbywać 
w tajemnicy, ponieważ rząd zakazał naszej działal­
ności politycznej."

Pik. Lipiński ma lat 51. Jest on historykiem, 
docentem uniwersytetu. Został on aresztowany, 
wraz z innymi członkami Komitetu Porozumie­
wawczego w pierwszych dniach stycznia ub. r.

Według brzmienia komunikatu radia warszaw­
skiego, Lipiński miał wyjaśnić geneze piłsudczy­
kowskiej organizacji „Stronnictwa Niezawisłości 
Narodowej". Miał on ja zalozyc na wiosnę 1946. 
Jako swych pomocników wymienia Gorzkowskie- 
go i Pawłowskiego. Stwierdza również, ze prasa, 
która wydawał („Glos Opozycji") była wyłącznie 
jego dziełem. (DzP)
Lipiński i Maszewski skazani na kare śmierci.

Londyn. — W procesie przeciw „Komitetowi 
Porozumienia Organizacji Podziemnych" zapadi 
wyrok, na mocy ktorego głowni oskarżeni — płk 
Lipiński i Marczewski skazani zostali na śmierć. 
Pozostali oskarżeni Kwieciński, Obarski. Mary­
nowska, Sosnowska — skazani zostali na doży­
wotnie lub długoterminowe wiezienie.

nalez.ee
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Biuro Emigracyjne Rady Polonii USA.
Wobec posiadania przez wielu uchodźców pol­

skich w Niemczech t. zw. affidawtow na wjazd 
do Ameryki, przy równoczesnych przeszkodach 
w załatwieniu formalności wjazdowych. Rada Po­
lonii Amerykańskiej uruchomiła specjalne biuro 
emigracyjne. Adres tego biura brzmi: lmmigra- 
tion Service, American-Polish War Relief, Lud- 
wigsburg, Hindenburgstrasse 52.

Dzięki zabiegom Kongresu Polonii Amerykań­
skiej i innych organizacji w Stanach Zjednoczo­
nych, Departament Stanu upoważnił konsulów a- 
merykanskich w Niemczech do wydawania wiz 
imigracyjnych poza kwota dla osob duchownych, 
profesorów uniwersytetu oraz studentów z posrod 
DP. Duchowni musza w tym celu przedstawić „Af- 
fidavit of, support", profesorowie uniwersytetu — 
kontrakt z jedna ze szkol akademickich w USA, 
a studenci — dowod przyjęcia na uniwersytet oraz 
zobowiązać sie do opuszczenia Stanów Zjednoczo­
nych po ukończeniu studiów. (DzP)
Informacje z Tyrolu

Od polskich czynników z Innsbrucka otrzyma­
liśmy następujące informacje:

a) Na przeniesienie DP ze strefy francuskiej do 
amerykańskiej wymagana jest zgoda odpowiednie­
go urzędu amerykańskiego, wraz ze zgoda na wy­
danie przepustki na przejazd do danego miejsca. 
Dla załatwienia tej sprawy u władz francuskich 
wymagane jest niezależnie od powyższego posia­
danie tu na miejscu dowodu francuskiego dla DP.

b) W razie wyjazdu do Francji z zony okupacyj­
nej francuskiej za pośrednictwem władz francus­
kich (a nie 1RO), osoba zarejestrowana w tej zo­
nie jako DP, nie traci we Francji ani praw DP, ani 
możliwości dalszej emigracji. Jeśli natomiast wy­
jazd do Francji nastapi za pośrednictwem IRO, 
traktowane to jest jako ostateczna emigracja.

c) Zezwolenie na czasowy, indywidualny wy­
jazd do Francji wydaje konsulat francuski w Inns­
brucku. Wymagane jest umotywowanie podania 
dokumentami z Francji. (H. J.)

PODZIĘKOWANIE
PANU DR MED. N. WORTMANOWI ZA 

TROSKLIWA OPIEKE i WYLECZENIE NASZE­
GO DZIECZKA ZAPALIENIA PLUĆ, SERDECZ­
NE PODZIĘKOWANIE

SKLADAJA
FEUEROWIE W EBELSBERGU.

Staraniem SKola ar cer siwa ^Polskiego we Weisie
i pod łaskawym protektoratem Edwarda Głazka, 
Oficera DPs na Górna Austrie w święto TRZECH 
KRÓLI (6. stycznia) urządzą sie w Weisie 

SPolska
Wieczornice Gwiazdkowa

połączoną z wystawieniem jasełek narodowych pt 
„Betleem Polskie" Lucjana Rydla oraz zabawa 
taneczna

•Program
Przemówienia powitalne
Piosenki lwowskie i wileńskie w wykonaniu Marii Zejmowny 
Koncert fortepianowy w wykonaniu prof Kroniewskiego Adama 
Wiech — w wykonaniu „Magistra"
Skecz — „fatalna wróżba"
Koncert wiolinczelowy w wykonaniu prof Sienkiewicza Edwarda 
Parodie — w wykonaniu Marii Zejmowny

I I
Jasełka „Betleem Polskie" — w wykonaniu zespołu amatorskiego Hufca 
Harcerskiego z Salzburga

Po przedstawieni u Zabawa Taneczna, Loteria Fantów oraz liczne niespodzianki

Bufet na miejscu obficie zaopatrzony!

Do tańca przygrywać bedzie doborowy zespól orkiestry jazzowej!

Wieczornica i zabawa odbędą sie w lokalu „LIEDER- 
TAFELSAAL*1 WELS, Freiung 12 (obok poczty głównej)

Początek wieczornicy: godz. 17-ta
Początek zabawy: godz. 20-ta
Wstęp: dobrowolne datki 1 Dochod przeznaczony na harcerzy i biedne dzieci!

Z życia polskich DPs w Salzburgu — obrazki rea-listyczue.

dziurawe puszki
— Bo to prosa pana prezesa, z babamy nigdy spleśniałych papirosow na śmietnik, kiej było naj- 

Najpirw jucha glako a wiecy ludzi kiele magazyna. — Po tern tyn ksia- 
gowy pomocnik powiedziol, ze gryzipior zabrol z 
magazyna pieeset pacek i napisol, ze to spleśniałe. 

A to wszysciuchno papirosy, jak złoto. -- I 
gdzie to idzie?! — Ady na miasto, zęby te w krót­
kich portkach mogli se amerykańskich papirosow 
pokurzyc. — A un jus sie rozpytuje sicferow o 
jakiś samochód i ciągle hulo z tutejsemy pindamy. 
Ludziska godaja. ze pija co najlepse trunki, a

nie wiadumo jak i co? 
całuje, ale po tam jak przyjdą dziecioki, a lesce 
przechulo sie od času do času pare sylingow z sa- 
siadamy, to jus niescescie gotowe, — skarżył sie 
rozżalony Socha na swoja krewka zone. — Jo ma 
sie rozumie ustapuja, bo i babsko ucirpialo w Niem­
cach co niemiara. Teros tys nie jest tak, jakby sie 
chcialo. — Najpirw naharuje sie to w dumu jak 
kun, a jesce blokowy co rus wolo do sprzatanio - ---------- - -------- __ ----- --------------, ..
baraku, abo wasraumu. Nie dziwota, ze jak milo- 'wszystko z ludzkij-nasy krzywdy. Ale przyndzie 
de przyjdą do chałupy to wydziwuje i sycy jak kryska na Matyska i wezna pana brata za pirze . . 
żmija, ale jo mogę sumiennie rzyć, ze mo serce Clowiek chciolby se chocby w sobota kawał mia- 
jak rzatko. —

— Ja to rozumiem, panie Wojciechu — 
lem Sochę serdecznie zapewniając, ze 
do jego zony ani pretensji, ani żalu.

Po szóstym kieliszku Socha podkręcił 
szernym ruchem wasa i, wpatrując sie 
jednym okiem, ciagnal dalej: —

— Zle sie u nos dzieje, prose pana. Jakem dzi- 
sioj posed do kuchni, to me mało krew nie zalała. 
Ludziska zabiraly kunserwy od tygo wielkigo, co 
jest tern gryzipiorem w Unerze. — I co?! — Oglo- 
siul wszystkiem ze dyrcchtur kozol od dzisia 
wszystkie puski dziurkować, — pewnikiem zęby 
nase nie przedawaly na Corny Market, jeno same 
spotrzebcwaly. Corny Market, to je podobno nie 
dobro rzec, ale z drugi struny, jak możno dokupić 
jakiś przyodziwek, albo but cy cos innygo dla 
dziecicka, kiej kozdy goły, jak turecki światy . . . 
Stary Maciej, co je za dozorcę w magazynie, po- 
wiedo! my w wielgi tajemnicy, ze ten grzyzipior 
bierze i cygarety i cekulade i rożne ciuchy z ma­
gazyna, no i przedaje na mieście — niby na ten 
Corny Market. Po tern wszystko sie zgadzo i ku- 
misyja tyz ni mo nic do niego. Furt cos w książ­
kach smaruje, a smaruje z temy pomageramy z 
wegierskigo obozu. — Ros wyrzuciul piać pacek

to as plakol, ze tyła cierpienio i męki u Miemcow 
siedzi w mamrze i do roboty przy kamieniach 
pędza. — Za dwie paccyny papirosow!!!

— Tak, to smutne, panie Wojciechu — przer­
wałem- — He razy sam juz interweniowałem w 
tych sprawach, ale nie zawsze ze skutkiem, bo to 
widzicie wszystko przez ta wielka politykę. —

— A juści! — wykrzyknął magle Socha. W Mat- 
hausenie dosiolem pięćdziesiąt batogów od SS-a. 
co pochodziul z Widmia, — zęby w kamieniolumie 
Gross Rosen wybiul my SS-man z Brunau, a Józ­
kowi reke zlatnol jeden jucha kapo, co sie w Kra- 
cu rodziul. - 1 gdzie je sprawiedliwości? —

— Oh! — Zle sie dzieje, panie prezesie, — 
dorzuci! smutno Socha, oprozniajac kieliszek ko­
niaku. Igls Władysław.

WYMAGAJACA ŚMIERĆ,
Astrolog Hitlera Kuhne przepowiada na r. 1948 

śmierć Churchilla, Trumana i Stalina. Według nie­
go, Hitler zyje w Niemczech, ale nigdy nie dojdzie 
/uz do władzy.

HUMOR KRAJOWY.
Jakie jest podobieństwo miedzy PPR i PPS, a 

para męskich spodni?
Gora jest razem, a doły rozchodzą sie

„Pod Prad“

jSiwa, papirosa albo z poi litra kupie, a tu nijok nie 
usnokoi ^ziea Oj! — bidnemu zawdy wiatrzysko w 

nie mam ocy’ ~ westchnął. — Kiej przyndzies do tyj „No­
wy Palestyny", to ani rus nie chca patrzyć na j 

[dziurawe puski z miłkiem, cy mięsiwem. Jeden od [ 
zbyt ob- nos posed i chciol przędąc miaso i milko w dziu- 
we mnie raWyCh puskach, bo jego kobita rodzi, potrzeba 

[mu na spital, pieluchy i likarztwa. Tyn nie chciol 
[wiasc, to se chlopowina lozl do obozu zmartwio- 
iny, a tu policaj go za leb. — Co mos pod pacha!?
!— Otwiro torbe, a tu puski! — Za swarchandel 
; wiedzie go do kozy. Po mimiecku nie może sie 
[dogodac, wiec chłopina wyciago milko i daje. Ten j 
[nie chce, tylko ciągnie za kapotę. Chłop sie zner- [ 
[wowol i buch policajowi z dziurawy puski mlikiem i 
[w slipia, — ros drugi i trzeci. Zalol mu pyscysko [ 
dokumentnie. Zanim ten se przetorl slipie, jus chlo- by, które nie zastosują sie 
pa nie było.

— Albo drugi. Niesie se pare pacek papiro­
sow, co je dostol za robota przy ichny drodze w 
górach. Robiły tam i Ruskie i Jugoslawy, a i na-
sych była moc. To se chłopina myśli, ze jak zaro-
biime przy austryjacki robocie, to go policaje nic Eigentiimer und Herausgeber: Gustav Karwinski, Salz- 
cypia. A tu mos! — Złapali nieboroka i za dwie i burg, Aiglhofstr. 33; Verlag: VOX AUSTR1AE VER-
packi amerykańskich papirosow siedzi jus drugi I Jr^G, St. Johann i. Pg. — Fiir den Inhalt ysrantwort-
... ,, . - , . . . . , lich: Cheiredakteur Zbigniew Waruszynski. Gniund««,
tydzień. Dobre chlopisko było - siedziol ze Inila Ęathausplatz 2. — Druck: Salzkammergut-Druckerei. 
w lagrze. Dołem mu w wiazianiu paket z jodlem,1 Gmundefi, Rathausplat? 2.

Ostrzeznie!
Uprzejmie proszę wszystkich znajomych i niez­

najomych, aby zaDrzestali interesować sie moja 
osoba, jak również i moim synem Januszem. Oso- 

'.___ ...‘_____ ___ ;__ le do powyższego ostrze­
żenia pociągnięte zostana do odpowiedzialności
sadowej.

G m u n d e n, 15. grudnia 1947 r. Veltze Brona.


